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The Times 31.111 (w kor. z Paryża) pisze, że po­
dobno Polska i państw a Małej Entente‘y  nie są for­
malnie przeciw ne wszystkim zasadom nowego paktu 
i z zadowoleniem powitałyby wszelki projekt, który 
zapew niłby utrzym anie pokoju. Pragną one jednak ści­
śle zbadać now y pakt, by mieć jasne pojęcie co tdó 
konsekwemcyj tego paktu. W państw ach tych został 
wyw ołany naturalny  niepokój z pow odu kampanji, 
prowadzonej za rew izją traktatów .

W  d. c. au to r pisze, że now y pak t nie jest popu­
larny  we Francji. Uważa się tu, że Europę zmusza się 
do rozbicia się na  dwa obozy. Pomijając fakt ogólnej 
n iechęci do jakiejkolwiek formy rewizji traktatów , 
część odpowiedzialnej opinji: obawia się, że w koncer­
cie 4-ch m ocarstw  naw et w łonie Ligi N arodów  F ran ­
cja może znaleźć się odosobnioną, gdy W łochy i Niem­
cy będą  pracow ały nad rewizją, a W. Bryiaoja, już 
częściowo skłonna do rewizyj, będzie działała jako 
niezbyt zainteresowany arbiter.

Le Temps 31.1 II  twierdzi, że dyplomacja winna 
obecnie postarać się faktycznie umieścić projekt Mus- 
solini‘ego w ramach paktu Ligi Narodów, zwłaszcza 
o ile chodzi o rewizję traktatów  i o równouprawnienie 
Niemiec.. Bynajmniej nie wystarczą w danym w ypad­
ku same oświadczenia, że mocarstwa m ają zamiar 
pracować w duchu paktu Kellog’a i nie dążą do roz­
strzygania spornych kwestyj międzynarodowych za 
pomocą siły.

L'Ere Nouvelle 30.111 zamieszcza art. E. Her- 
riot‘a, który twierdzi, że projekt Mussolini'ego — 
Mac Donalda, jest w rzeczywistości dziełem „Duce", 
a  prem jer angielski odgrywa w całej sprawie rolę ra ­
czej bierną. W  projekcie tym nie widzi Herriot by­
najm niej polityki pokojowej, przeciwnie jest to nie 
tylko już powrót do tajnej dyplomacji, ale nawet —

do tradycyjnej polityki, upraw ianej w XIX wieku 
przez wielkie mocarstwa. Taka polityka nie może, 
zdaniem H erriot’a, w żaden sposób godzić się z po­
jęciami Francji, która uważa, że wszystkie narody 
małe czy duże m ają zupełnie równe prawa, co odpo­
wiada duchowi Ligi Narodów. Trudno sobie wyobra­
zić, ażeby demokratyczna F rancja zechciała sprze­
niewierzyć się doktrynie, k tórą głosił swego czasu na­
wet Talleyrand.

L'Ere Nouvelle 1.1V (w art. A. M ilhaud‘a) tw ier­
dzi, że plan Mussolini'ego jest poproś tu m anewrem  
■w celu rozluźnieńi;a sojuszu, jaki łączy Francję z M ałą 
Entemte‘ą, ponieważ .sojusz ten przeszkadza rewizjo­
nistycznym zamiarom  W ioch względem Jugosiawji,, 
Te poczynania Mussolini'ego, zwłaszcza po oświad­
czeniu Mac Donalda w  Izbie Gmin, tyctzącem się re ­
wizji granic, musiały spowodować silną reakcję Małej 
Enitenły i Polski, i zacieśnienie Ich wzajemnych sto­
sunków. Obecnie można zgodnie z „AdeveruTem " po­
wiedzieć, że masywny blok kilkudziesięciu mtiJjonów 
ludzi mOże ispokojnie obserw ować hałas rew izjonisty­
czny, pochodzący z Rzymu. Mowa Mac Donalda nie 
mogła wpłynąć uspokajająco na umysły narodów  z a ­
grożonych rewizją. „Od Bałtyku, aż po Adrjatyk i mo­
rze Czarne miesizkąją narody, lk£óre łatwiej jest pod­
niecić, aniżeli zadowolić. Nie należy pr:ruszać spraw y 
rewizji, jeżeli się nie chce mieć zaburzeń w Europie".

La Republique 1.1V (w art. A. Bayet'a) pisze, że 
kwesfcja „korytarza" poruszona została przez Niemcy 
jeszcze p rzed  objęciem rządów przez Hitlera. Jest ona, 
nad  wyraz drażliwa, ponieważ ludność w  „korytarzu" 
jest polska, a z drugiej strony zdrowy rozsądek pro­
testuje przeciw  przecięciu niemieckiego terytorjum na 
dwie części. W obec tych komplikacyj należy tę kwe- 
stję rozstrzygnąć zapomocą arbitrażu. Jasne jest je­
dnak, że gdyby spraw a ta została przedłożona Lidze 
Narodów bez uprzedniego Dmówtienia jej przez cztery 
m ocarstw a, to byłaby m ała nadzieja na rozstrzygnięcie
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jej. Gdyby jednaj Francja' podjęła się pośredniczyć w 
-tej spraw ie pom iędzy iswymi sojusznikami i porozu­
mieniem czterech, to istnieje możliwość znalezienia 
drogi wyjścia, która ułatwićby mogła Lidze Narodów 
decyzje. Wiobec powyższego Francja musi popierać 
porozum ienie czterech wielkich m ocarstw ,

Volkischer Beobachter 1.1V podaje za „Nation 
Beige" wiadiomość, jakoby Polska, Francja i BeLgja 
•czekały tylko na  sprow okowany przez H itlera p re ­
tekst, aby wkroczyć do Niemiec. W stępem djo itej ak ­
cji m iało być wzmocnienie przez Polskę załogi na 
W esterplatte, lecz Hitler na  tę izaczepkę w cale nie 
reagował.

Dziennik podkreśla, że ta wiadomość „Nation 
Beige" unaocznia prowokacyjność tej polityki. „V. B." 
w yraża żal, iże w  Genewie spraw a z  tej stromy nie była 
należycie oświetlona, gdyż nie wyjaśniono, kom u w ła­
ściwie potrzeba zabezpieczenia i gdzie należy szukać 
itych, k tórzy p rzez nadm iar posiadanej broni zagra­
żają pokojlowi świata, a korzystają, także iz propagandy 
żydowskiej na temat pogromów.

Germania 1.1V pisze, że ogłoszenie rzekomego 
planu M ussolini'ego, nad którym  dopiero odbywają 
się narady, można uw ażać tylko za chęć zadania mu 
śmiertelnego ciosu. Dziennik wskazuje, że ta  niedys­
k recja  popełniona została przez osoby należące do 
■otoczenia prem jera francuskiego. W iadom ą jest rze­
czą, że plan Mussolini’ego nie wyw ołał zapału we 
Francji, a Polska i M ała Ententa poruszą wszystkie 
■sprężyny, aiby wejść <fo bloku proponowanego, lub też 
ten plan rozbić. „Francuska niedyskrecja jest o  tyle 
godna pożałow ania, że nietylko W łochy i Anglja lecz 
i Niemcy uważają plan za możliwy do przyjęcia", 
Dziennik zaznacza, że proponow any układ jest tak 
mało sprecyzowany i tak wiele pozostawia pola do 
interpretacji, że zarówno może służyć do rewizji tra k ­
tatów, jak  i do utrzym ania sta tus quo. Nie rozstrzyga 
om spraw y przyłączenia się doń mniejszych państw. 
Jedno jest znam ienne w tym planie, że przew iduje on 
termin dziesięciu la t jako okres, w którym  spraw a 
■rewizji będzie wytoczona z bezwzględną pewnością.

La Tribuna 31.I I I  w kom entarzu do wizyty Titu- 
lescu w Paryżu pisze: Prasa przeciwna planowi Mus- 
soliniego twierdzi, iż to przybycie nie oznacza, by Ti- 
tulescu miał o coś Francję prosić, ale że to F rancja 
ma potwierdzić, iż Paryż nie ruszy się bez zgody P ra ­
gi, Bukaresztu i Białogrodu. Jest to ta  sama prasa — 
pisze dalej dziennik, — która odrzuca pak t pokojo­
wy 4-ch największych odpowiedzialnych mocarstw, 
członków stałych Rady Ligi Narodów dlatego, że od 
kilku tygodni uważa za ośrodek polityki europejskiej 
nowy pakt M ałej Ententy.

Viitorul 31.111 stwierdza, że prasa jugosłowiań­
ska wtid)zł w  planie Muissolini'ego obalenie wszystkie­
go, co zbudówano w  ciągu 14-tu la t po wojnie i u s ta ­
nowienie zamiast rów ności państw  w Lidze Narodów 
nowego porządku, opartego na sile. Byłby to  blok sil­
nych przeciw  słabym. Plan ten zaw iera w  sobie zaro­
dek zatargów , bo zm ierza do rew izji układów  pokojo- 
wych. M ussolini chce się oprzeć ma a rt. 19 pak tu  Ligi, 
na  co p rasa  jugosłowiańska odpowiada, że art. 10 
stw ierdza, iż wszyscy członkowie Ligi potw ierdzają 
sobie wzajemnie miietylkalność granic. Nasuwa się 
Przypuszczenie, że w  pakcie rzymskim kryje się dąże- 
oł® db zsmiam w Lidze N arodów w tym kierunku, by

ona sam a mogła zmieniać układy pokojowe. To by­
łoby zadaniem  jej ciosu, z czego korzyści osiągnęłyby 
W łochy i państw a zwyciężone a szkodę poniosłyby 
państw a, które przez wojnę osiągnęły wolność i zje­
dnoczenie,

Prasa rumuńska 1.IV  interesuje się żywo projek­
tem podróży min. Becka do Pragi i Białogrodu, łącząc 
tę podróż z planem stworzenia antyrewizjonistyczne- 
go bloku państw  Europy środkowej i południowo- 
wschodniej. Jaknajszybsze powstanie takiego bloku 
uważane tu jest za bardzo pożądane, jako odpowiedź 
na prądy rewizjonistyczne w zachodniej Europie.

Prawda 31.111 donosi z Londynu, że Norman D a­
vis w czasie swych rozmów z Mac Donaldem i Simo­
nem starał się skłonić ich do porzucenia projektu pak­
tu 4-ch mocarstw. Podróż ministra Becka do Pragi 
i Belgradu (o której korespondent wyraża się jako 
o fakcie dokonanym) związana jest niewątpliwie z 
walką, jaką Polska i M ała Ententa wspólnie toczą 
przeciwko paktowi rzymskiemu. Rezygnacja am basa­
dora Potockiego uważana jest w Londynie za wyraz 
oburzenia polskich kół rządowych przeciwko rozmo­
wom włosko-angielskim. Krok przypisywany jest 
inicjatywie marsz. Piłsudskiego.

POLSKA A PAŃSTWA BAŁTYCKIE
Rytas 1.IV  zamieszcza p. n. „Związek państw 

bałtyckich w świetle sytuacji międzynarodowej 
oksz. art. wst. pióra dr. L. Bistrasa. Autor dowodzi, 
że—wiobec wystąpienia Japonji z Ligi Narodów, dalej 
wobec tendencyj W łoch i Niemiec przeprow adzenia 
rewizji granic poiza Ligą i możliwości zdobycią przez 
'te państw a poparcia wśród wielu państw  europejskich, 
wreszcie wobec wyrażenia przez „zdradzającą osta­
teczne zdenerw ow anie" F rancję zasadniczej izgody na 
rozważenie spraw y rewizji „narazie, eopraw da, w  ra ­
m ach Ligi" — w ręcz nierozsądnem  byłoby wierzyć, 
że sam a tylko niechęć niektórych państw  dio rozbu­
dzonego w Niemczech przez Hitlera krańcowego na­
cjonalizmu zdoła powstrzym ać na dłuższy okres czasu 
raz  wysuniętą spraw ę rewizji granic. W  zw iązku z  
tem  —  pisze dr. Bistras — rozsądnie postąpiły pań­
stwa Małej Ententy, które widząc całkow itą b ezrad ­
ność Ligi w obronie ustalonego po wojnie światowej 
status quo, postanow iły same bronić swych praw , je­
dnocząc stię w  ścisły związek, k tó ry  — po przystą­
pieniu do niego Polski — będzie stanowił poważną 
siłę realną, stojącą na  straży żywtoitnych interesów 
tych państw , zagrożonych przez imperjaliizm niem iec­
ki. Dr. Bistras wypowiada się w  dalszym  ciągu bez 
zastrzeżeń za urzeczywistnieniem projektu  szw edzkie­
go posła, Lindhagena, który  zm ierza do utw orzenia 
szerokiego bloku państw  bałtycko - skandynaw skich; 
blok ten w  połączeniu z Polską i państwami Małej 
Ententy stanowiłby — zdaniem  dr. Bistrasa — sku­
teczny odpór przejaw ianem u imjperjalizmowi ze strony 
Niemiec. Dr. Bistras przypomina ostatnie oświadcze­
nie niektórych pism łotew skich i estońskich, że w  w y­
padku dalszego w zdragania się  Litwy z przystąpie­
niem  d'o projektow anego bloku państw  bałtyckich, 
Łotwa i Esfconja doprowadzą ten blok do skutku bez 
Litwy; B istras pisze: „Jest rzeczą jasną, że odosohnia- 
jąc się, politycy litewscy mogą izolować się od państw  
bałtyckich, ale państw a te  i ibez Litwy mogą utworzyć 
blok, w  którego kleszczach znalazłaby się wówczas 
razem  z Niemcami i  Litwa. Taka jednak izolacja by-





łaby wręcz niebezpiecznai dla egzystencji państw a li­
tewskiego. Litwa nie miała i nie m a agresywnych ten- 
dencyj, lecz nie oznacza to, by  nie m iała nic czynić 
dla obrony przed agresyw nością Niemiec... W idlztsiej- • 
szej sytuacji politycznej utworzenie bloku państw  bał­
tyckich jest spraw ą życia d la  tych państw  i dlatego 
należy blok ten tworzyć. Pojedyncza jesteśmy słabi, łą ­
cząc się zaś będziemy potężni i zdołam y obronić się. 
N ieprzyjaciel jest dopóty groźny dla państw  małych, 
dopóki udaje mu się je dzielić".

Lietuvos Aidas 1.IV  w art. wst. nawiązuje 
do głosów pism łotewskich i estońskich oraz (znanych 
oświadczeń przewodniczącego łotewskiej sejmowej 
komisji spraw zagr., Cielensa i nowego łotewskiego 
prem jera, Blodnieksa, k tórzy  wypowiedzieli się za 
natychm iastowem  utworzeniem  związku państw b a ł­
tyckich, zarazem  atalkuijąc Litwę z powodu jej nega­
tywnego ustosunkow ania się do tworzonego bloku i 
łączenia z tern spraw y wileńskiej. „Lietuvos Aidas" 
podkreśla, że z oświadczeń łotewskich mężów stanu, 
jak  również z głosów pism łotewskich i estońskich, 
przebija ifcak wiele' zainteresow ania Polską, że „gdy 
np. Cielens mówi o bloku trzech państw  bałtyck., to ja­
sno przeziera z tego bloku rogatywka polska; to też 
droga dio zw iązku nie wydaje się już talk utorowana, 
jak o tem sądzą Łotysze i Estończycy". W zakończe­
niu dziennik dodaje: „Nic na Łotwie i w Estonji nie 
zmieniło się w odniesieniu do naszego najżywotniejsze­
go i najaktualniejszego zagadnienia —  spraw y w ileń­
skiej. Łotysze i Estończycy w d. c. zajmują fn samo sta­
nowisko; dla nich jest rzeczą obojętną, że Litwinom, 
ich bratniem u narodowi, zostało przed 13 laty zagra­
bione bezprawnie Wilno i dotychczas je nie zwróco­
no,. Chcieliby oni prowadzić iz nam i rokowania, w spra­
wie utworzenia ściślejszego związku, leciz. chcą przy- 
tem, a naw et niekiedy wręcz wymagają, byśmy prze­
milczeli Wilno, gdyż ustaw iczne p  odn oś z e nip tej sp ra ­
wy ze strony Litwy nie podoba się ich większemu są ­
siadowi południowemu, Polsce". Dziennik dodaje, że 
zm iana negatywnego stanowiska Litwy w spraw ie 
projektowanego zw iązku trzech państw  bałtyckich 
m ogłaby nastąpić jedynie wówczas, gdyby Łotysze i 
Estończycy uczynili coś realnego, co mogłoby roz- 

, wiać obaw y Litwy i ułatw ić drogę do utworzenia 
związku trzech „faktycznych" państw  bałtyckich.

Lietuvos Aidas 31.I II  podaje streszczenie odczy­
tu, wygłoszonego ostatnio w Kownie przez naczelnika 
politycznego wydziału litew skiego M. S. Z., Dailidle, 
na  tem at projektowanego przez Litwę i Estonję bloku 
itrzech państw  bałtyckich. Dailide podkreślił z nacis­
kiem, że Litwa mogłaby przystąpić do takiego bloku 
jedynie wówczas, jeśli Łotwa i Esttonja staną w yraźnie 
po stronie Litwy w spraw ie wileńskiej. Zdaniem Dai- 
.liide, ostatnie jedinak głosy p rasy  łotewskiej i estoń­
skiej, w  tej spraw ie zdają się raczej podkreślać, że ani 
Łotysze, ani Estończycy nie w yrażają chęci ku  temu; 
tym sposobem  przeszkoda, stojąca na drodze dlo utwo­
rzenia związku trzech państw  bałtyckich, pozostaje 
w  d. e. i, prawdopodobnie, nie prędko  będzie mogła 
być przezwyciężona.

Z A G A D N I E Ń
SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.

Berliner Tageblatt 2.IV  podaje wiadomość o

Dzień Kowieński 31.I II  zaznacza, że odczyt Daili­
de wywołał ożywioną dyskusję. Liczni mówcy w yra­
żali zapatryw anie, że nie należy żądać od Łotwy i E- 
stonji bezwzględnie przychylnego dla Litwy stano­
wiska w sprawie wileńskiej; przy obstawaniu bowiem 
przy tem żądaniu trudno spodziewać się dojścia do 
skutku związku państw bałtyckich; związek zaś taki 
powinien powstać, a to z powodu niebezpieczeństwa 
grożącego wszystkim państwom bałtyckim ze strony 
Niemiec.

Prasa litewska z 1.IV  w komunikacie ag. „Elta" 
informuje o wielkiem powodzeniu utworzonego w R y­
dze t-wa „Unja bałtycka", do którego przystąpili wy­
bitni działacze Łotwy, a m. inn. b. prez. Zemgals, b. 
poseł w Moskwie— Ozolins oraz szereg byłych mini­
strów.

POLSKA A GDANSK.
Danziger Neueste Nachrichten 1.IV, podając 

wiadomość o zgłoszeniu przez komisarza generalne­
go R. P. wniosku o rozstrzygnięcie w sprawie wyłącze­
nia z pod odpowiedzialności przed sądami gdańskie­
mu inspektorów celnych w sprawach, związanych z ich 
czynnościami służbowemi, twierdzą, że żądanie Polski, 
opierające się na postanowieniach umowy polsko- 
gdańskiej z dnia 17 m arca 1923 r., mogłoby dopro­
wadzić do stworzenia pewnego rodzaju eksterytorjal- 
ności inspektorów celnych, co jest, zdaniem pisma, 
niedopuszczalne. Dziennik uważa, że gdyby polscy 
inspektorzy celni ograniczyli się do wykonywania 
czynności wyłącznie kontrolujących, — jak to rzeko­
mo przew iduje art. 200 i 201 umowy warszawskiej, — 
to nie mógłby powstać wypadek pociągnięcia jednego 
z nich do odpowiedzialności cywilno-sądowej przez 
poszkodowaną firmę, który to wypadek spowodował 
złożenie wniosku polskiego wysokiemu komisarzowi 
Ligi Narodów.

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.
Prawda 1.IV  w depeszy z Londynu sygnalizuje 

wiadomość ag. Reutera z W arszawy, donoszącą, że 
firmy żydowskie w Polsce anulowały zamówienia po­
czynione w Niemczech na sumę 100.000 funtów ster- 
lingów.

Prawda 1.IV  w depeszy z W arszawy p. t. „Roz­
strzeliwanie strajkujących robotników w Łodzi" za­
mieszcza przejaskrawiony opis wypadków w Łodzi; 
dziennik nie podaje natom iast wiadomości o osiągnię­
ciu porozumienia w W arszawie w sprawie strajku  
włókienniczego.

Prawda 1.IV  zamieszcza na pierwszej stronie 
korespondencję z Łodzi z opisem stra jku  włókienni­
czego. Dziennik stwierdza, że komitet strajkow y sk ła­
da się częściowo z komunistów i z pepeesowców, ab­
solutna jednak większość przypada na robotników 
niezrzeszonych. W alka, prowadzona przez stra jku ją ­
cych, przybrała niezwykle ostrą formę, stanowi ona 
nowy etap w rozwoju walki klasowej w Polsce. Pod­
kreślając polityczny charakter strajku, dziennik sy­
gnalizuje uchwałę protestacyjną kom itetu strajkow e­
go przeciwko terorowi w Niemczech i wyrazy sympa- 
tji, jakoby przesłane proletarjatow i niemieckiemu i 
posłowi komunistycznemu Thaelmanowi.

I A O G Ó L N E
antyżydowskim bojkocie w Niemczech p. t. ..Spokoj­
ny przebieg". W art. wst. dziennik podkreśla, że wo-





bec zakończenia pierw szego dnia bo jkotu  chodzi te raz  
o to, aby ponow ienie go uczynić zbytecznem . Do śro ­
dy jest jeszcze czas na  zbadanie nastro jów  zagranicą, 
a dzisiaj już m ożna stw ierdzić, że żydow ska ak c ja  
zagraniczna za łam ała  się całkow icie. D ziennik spo­
dziew a się, że op in ja  zagraniczna przez te dw a dni, 
jakie pozosta ją  do środy, zachow a spokój. A kcja  n ie­
m iecka na rzecz prostow ania opinji będzie trw a ła  n a ­
dał. N ależałoby życzyć sobie, aby ten  jeden dzień od ­
niósł p e łn y  sukces, gdyż naw et ze w zględu na p o lity ­
kę zagraniczną pożądany  jest pow rót do norm alnych 
stosunków.

Vólkischer Beobachłer 3.IV  p o d aje  liczne w iado­
mości o planow ym  przebiegu bojkotu  i podkreśla , że 
akcja  ta  ob jęła całe  Niemcy. D ziennik podkreśla , że 
w całem  państw ie i w stolicy ak c ja  bojkotow a była 
p rzygotow ana w najm niejszych  szczegółach. U rucho­
m ienie a p a ra tu  bojkotow ego rozpoczęło się p u n k tu ­
aln ie  o godz. 10-tej. W ysłannik  red ak cji stw ierdził, 
że większość sklepów  żydow skich była zam knięta, a 
ulice ro iły  się od brunatnych  i czarnych  koszul. 
D ziennik p odaje  wiadom ości z różnych stolic eu ro p e j­
skich, podkreśla jąc , że ag itac ja  żydow ska przeciw  
Niemcom słabnie. <

D eutsche A llg . Ztg. 2.1V w koresp. z Londynu 
pisze, że tu ta j p rzyw iązu ją  szczególniejsze znaczenie 
do listu  londyńskich przedstaw icieli p rasy  niem iec­
kiej, rozesłanego do w szystkich dzienników  angiel­
skich, a p ro testu jącego  przeciw  tendencyjnym  w iado­
mościom o Niem czech. D ziennik zaznacza, że list p o d ­
pisali, korespondenci w szystkich odcieni p rasy  n ie­
m ieckiej.

,,D. A. Z." zaznacza, że tym czasow e ograniczenie 
bojkotu Żydów do jednego dnia uczyniło  tu ta j dobre 
wrażenie.

The M anchester 31.111 w art. wst. w sposób o- 
s try  w ystępu je przeciw ko p rześladow aniu  Żydów w 
Niem czech i pisze, że m etody tego ro d za ju  były  sw e­
go czasu stosow ane w Turcji, w nowoczesnej E uropie 
m etody te  nie zn a jd u ją  analogji.

Giornale d 'lta lia  1.1V p. t. „R ezu lta ty  kam panji 
n ienaw iści" tw ierdzi, że reak c ja  anty-n iem iecka św ia­
ta  żydowskiego, w prow adzonego w b łąd  p rzez czyn­
niki antyniem ieckie, siejące zam ęt i nienaw iść, spo­
w odow ała bo jkot żydow ski w Niem czech, jako słu sz­
ną obronę. Zdaniem  „G iornale  d l ta l ia "  w yw ołały to 
organizacje międzynarodowe* prow okujące zatargi. 
O rganizacje te  zaw iodły  się, bo ag itac ja  św iatow a 
przycicha, a zniknięcie przyczyn w ew nętrznych do­
prow adzi sy tuację  w N iem czech do równowagi.

lzw ie s tja  1.1V w depeszy z B erlina piszą, że 
zrzeczenie się m andatu  przez długoletniego p rezesa 
frakcji niem iecko-narodow ych O berfohrena kom ento­
wane jest jako p ro test przeciw ko nadm iernej ulgełości 
tego stronnictw a w stosunku do narodow ych so cja­
listów.

lzw ie s tja  1.1V donosi z W iednia, że m inister Goe- 
ring p o sta ra ł się o w ysłanie zagranicę przedstaw icieli 
P artji socjal-dem okratycznej z m isją w yw arcia w p ły ­
wu na p a r tje  socjalistyczne poszczególnych k ra jów  
celem skłonienia ich do zap rzestan ia  kam panij an ty ­
hitlerow skich. D elegatem  do A u strji i P rag i był poseł 
S tam pfer, k tóry  w ta jnych  rozm ow ach z kierow nikam i

drukarnia „Kadra", Warszawa. Długa 50, Teł. 11-86-30.

austrjack ich  i czechosłow ackich p a rty j socjalistycz­
nych w ykazyw ał, iż szerzenie przesadnych  wieści o 
działalności hitlerow ców  u tru d n ia  położenie socjali­
stów niemieckich.

Prasa sow iecka 31.111 i I .IV  zam ieszcza obszerne 
doniesienia z B erlina o p rześladow aniach  Żydów w, 
Niemczech, jak  również echa, jakie ruch  antysem icki 
w yw ołuje zagranicą.

ANGLJA A Z. S. R. R.
The M orning P ost 31.111 w art. wst. pisze, że z a ­

rów no izmysł spraw iedliw ości jak  i poczucie dum y 
'buntują się z  pow odu aresztow ań  obyw ateli b ry ty j­
skich. R ząd  n a ro d o w y  —  p isze au to r —  może być 
p rzekonany , iż o trzy m a p o p arc ie  opinji publicznej, je ­
śli przedsięw eźm ie zdecydow anie zarządzen ia . Uw ol­
n ien ie  a resz tow anych  zależne będzie n ie od w agi d o ­
wodów , lecz, iod dyplom acji. A utor pisze, że p rzez  eko­
nom iczny  n ac isk  m ożna coś uzyskać. W szystk ie o b e ­
cne k rzyw dy  spow odow ane są zbyt d ługo trw ałą  s ła ­
bą  po lityką W . B rytanji. A utor podkreśla , iż obecny 
p rzy k ład  w skazuje całe szaleństw o trak tow an ia  rz ą ­
du sow ieckiego jak o  rządu  cyw ilizow anego, w skazu je  
on również, iż Sowiety pozosta ją  jak zaw sze wrogiem  
W. Brytanji. t

Daily H erald 31.111 w art. wst. w yraża zadow ole­
n ie z um iarkow anego  stanow iska rządu  bry ty jsk iego  
w zw iązku  z aresztow aniam i obyw ateli b ry ty jsk ich  w  
Sow ietach. A utor po d k reśla , że ci, k tó rzy  żądają n ie­
dopuszczenia n a  ry n ek  b ry ty jsk i to w aró w  sow ieckich, 
dopóki nie n as tąp i uw olnienie obyw ateli bry ty jsk ich , 
n ie zda ją  sobie sp raw y  z tego , iż tak ie  posu n ięc ie  
przynosłoby  dużą szkodę pod  względem  ekonom icz­
nym  zarów no W . Brytanji, jak  i Rosji, zaś n ie przy­
n iosłoby  żadnej korzyści aresztow anym . Piozatem w 
chw ili obecnej taki ak t by łby  jask raw em  p o g w ałce­
n iem  m iędzynarodow ego p raw a . B ezw zględnie, rz ąd  
brytyjski m a obow iązek  obrony sw ych o b y w ate li za­
granicą, ilecz jednocześnie są pew ne granice tej ob ro ­
ny. D opiero wówczas, gdy rz ąd  b ry ty jsk i będzie zd a ­
n ia , iż rozpraw a, sądow a by ła  n iespraw ied liw a, a w y­
ro k  niesłuszny, będzie m ógł on rozpocząć akc ję  od!- 
w etow ą.

The M anchester Guardian 31.111 w art. wst. p i­
sze, że odw ołanie bry ty jsk iego  am basadora  z M oskwy 
w celu „naradzen ia  się“ jest rozsądnym  krokiem  o ile 
nie jest pom yślane jako w stęp do całkow itego ze rw a­
nia handlow ych i dyplom atycznych stosunków  z So­
wietam i. Bez względu na  podejrzen ia  co do m otywów 
i m etod postępow ania sowieckiego, jest rzeczą niem o­
żliw ą uznaw ać za zasadę, iż b ry ty jscy  obyw atele w 
Sow ietach są niezdolni do wykroczeń przeciw ko p ra ­
wom rosyjskim . A u to r podkreśla , że pobyt am basa­
dora bryty jsk iego  w Londynie nie powinien potrw ać 
długo. Byłoby pożądanęm , by mógł on być w M o­
skwie w celu pilnow ania interesów  obwinionych.

Le T em ps 1.IV  tw ierdzi, że A nglja  postanow iła 
oprócz odw ołania S ir O vey‘a z M oskwy zastosow ać 
surow e re stry k c je  w stosunkach gospodarczych z R o­
sją, jako to: w strzym anie się od zaw arcia tra k ta tu  
handlow ego a naw et zarządzen ie  em bargo na w szyst­
kie tow ary  rosyjskie. D ziennik dodaje, że A nglji nie 
będzie tru d n o  doprow adzić R osję do opam ętania.

D rukow ano na prawach rękopisu,




